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„Wydoskonalić się w miłości”
  “W miłości nie ma lęku, lecz doskonała miłość usuwa lęk, ponieważ lęk                       
    kojarzy się z karą. Ten zaś, kto się lęka, nie wydoskonalił się w miłości.”
                                                                                                1 J 4,18

Inaczej niż nam się wydaje

         Św. Jan w pierwszym liście napisał, że „miłość to kres doskonałości” (1 J 4,17). Kres ten, jak nam przekazuje, można osiągnąć drogą poznania i zawierzenia miłości, którą Bóg ma ku nam: 
Myśmy poznali i uwierzyli miłości, 

jaką Bóg ma ku nam. 
Bóg jest miłością: 
kto trwa w miłości, trwa w Bogu, 
a Bóg trwa w nim. (1 J 4,16) 
Dążenie do osiągnięcia tego stanu jest celem każdego chrześcijanina, każdy bowiem został wezwany do doskonałości. To droga całego naszego życia, nie tylko raz podjętej decyzji, ale jej codziennego ponawiania, co w konsekwencji prowadzi do otwierania się na łaskę. Zetknięcie się z łaską wymaga przekroczenia granic poznania zdroworozsądkowego. Uznania, że są one niewystarczające w widzeniu zdarzeń, innych ludzi, siebie, a nade wszystko Boga. Wejście na tę drogę życia może rodzić lęk, ponieważ jest to sytuacja nowa, inna, zobowiązująca wewnętrznie i zewnętrznie. Sytuacja, która wymyka się jednoznacznej ludzkiej klasyfikacji poznawczej, tym bardziej że jak podpowiada  prorok Izajasz: 
Bo myśli moje nie są myślami waszymi

 ani wasze drogi moimi drogami – 

wyrocznia Pana. 

Bo jak niebiosa górują nad ziemią,

 tak drogi moje – nad waszymi drogami

 i myśli moje nad myślami waszymi. (Iz 55, 8-9). 
Lęk więc jako postawa ludzi, którzy spotkali się i spotykają do dziś z Bogiem, jest reakcją naturalną, ponieważ jest to niepokój przed nieznanym i przed uznaniem, a właściwie otworzeniem się na inną, przekraczającą ludzkie horyzonty perspektywą. Wszystko zaczyna kształtować się inaczej niż nam się wydawało.
         Św. Jan w pierwszym liście wskazuje też na źródło lęku tych, którzy nie wydoskonalili się w miłości, jest w nich lęk przed karą, czyli mniej lub bardziej obecna świadomość występków wobec miłości. Jedną postawą będzie tu dostrzeżenie własnej grzeszności, ale i ufność w Boże miłosierdzie, drugą może być rozpacz, która odcina człowieka od tej ufności. 
Nie ma zagrożenia

Ewangelie ukazują zachowania ludzi wobec sytuacji innych niż dotychczasowe, wymagających nowego samookreślenia, a ponieważ odnoszą się do relacji najważniejszej – do Boga, stawiają człowieka wobec wyboru fundamentalnego: tak lub nie.

        Ewangelista św. Marek opisuje jak Jezus wyrzucił przekupniów ze świątyni (Mk 11,15-19). Prosty lud, który oglądał to wydarzenie, zachwycał się nauką i czynami Jezusa, ale arcykapłani i uczeni w Piśmie obawiali się Jego zdecydowania i nauczania, dlatego szukali sposobu, by Go zabić. Zachowanie Jezusa budzi ich nieufność, nieprawość i złe intencje, a w konsekwencji prowadzi do realizacji zbrodniczego zamiaru. 

Ewangelista św. Mateusz przedstawia uzdrowienie paralityka przez Jezusa i Jego moc odpuszczania grzechów (Mt 9,1-8). I znów uczeni w Piśmie wyrażają postawę lęku i nieufności, a towarzyszący Jezusowi lud zachwyca się i wielbi Boga, choć i ten tłum odczuwa lęk wobec tego, co widzi.
         Odczuwane zagrożenie, o którym piszą Ewangeliści, zdaje się być szczególne, jeśli się weźmie pod uwagę realny brak zagrożenia ze strony Jezusa. To poczucie zagrożenia wynika raczej z innego obrazu Boga niż utrwalony dotychczas w widzeniu ludzi. 
Pomóc zalęknionym

         W tym kontekście można spróbować pokusić się o odpowiedź na pytanie, jak towarzyszyć ludziom w ich przeżywaniu lęku wobec spotkania z Bogiem, jak postępować, by im służyć pomocą i wsparciem? Radykalizm postawy Jezusa (ukazany w historii opowiedzianej przez św. Marka) wskazuje na potrzebę lepszego poznawania Boga, a nie natychmiastowego odrzucenia. Poznawania Jego motywacji, intencji, bo gdyby się wsłuchać w Jego Słowo, to okazuje się, że Jezus sięga tu do postawy szacunku dla Domu Ojca. Poznanie relacji Syna do Ojca rodzić może większą bliskość wobec Tego, kto kocha bezkompromisowo, prawdziwie. Moc Jezusa (ukazana w drugim zdarzeniu) jest mocą skuteczną, potwierdzalną odpuszczeniem grzechów oraz materialnie dostrzegalnym cudem uzdrowienia. Tę skuteczność warunkuje wiara i ufność. Właśnie cnoty teologalne pozwalają pojąć wymiar tego, co się dzieje i wyznać chwałę Pana. Lęk więc w tym kontekście można pokonywać przez rozpoznanie swojego miejsca wobec Boga, poznawanie siebie w relacji do Jego możliwości, do tego, Kim jest w istocie, a to rodzi uwielbienie.
Spojrzenie na te perykopy podpowiada, że wobec lęku ludzi można towarzyszyć im w zależności od sytuacji i własnych możliwości w następujący sposób: poprzez szukanie dobrych wzorców, poprzez zintensyfikowanie poznania racjonalnego na drodze rozwiewania wątpliwości, które wynikają ze schematyzmu myślowego i stereotypów, poprzez otworzenie się na większą bliskość wobec człowieka i Boga, poprzez przyjęcie łaski wiary i nadziei kształtujących postawy i zmieniających ludzi.
Sztuka zawierzenia 
         Jeśli potrafimy określić, że źródłem lęku jest postawa irracjonalna, to rzeczywiście najlepszym sposobem na jego pokonanie będzie nazwanie go i odniesienie do rzeczywistości. Unikanie przejścia przez ten proces, pomijanie go milczeniem jest zgodą na istnienie tego stanu. A przecież potrzeba, by człowiek zaczął realnie patrzeć na siebie, innych ludzi i świat. Tylko tak można pomóc czy ułatwić wejście na drogę zobaczenia własnej wartości we właściwym świetle, to znaczy w perspektywie miłości Boga. Miłości, która odbiera lęk przed karą, człowiek bowiem podejmuje tu trud współdziałania z łaską. 

          Warto na chwilę zatrzymać się nad odpowiedzialnością, która zaciąga się pozostawiając tych, którzy odczuwają lęk, samym sobie. Abstrahując od wyrażenia przez nich woli, chęci zmiany tej sytuacji, jeśli zostaną oni zostawieni ze swoim doświadczeniem lęku, może to prowadzić do pogłębiania nieufności, ale i też do konkretnego ataku na tych, którzy widzą i patrzą inaczej. Pogłębiać się może odbieranie drogi zbliżania się do Boga jako zagrożenia dla własnego spokoju, sposobu myślenia, stanu posiadania, czy zakresu kompetencji źle rozumianych.
Święty Jan Paweł II powiedział na początku swojego pontyfikatu:

Aprite le porte a Cristo!
Non abbiate paura:
spalancate il vostro cuore
all’Amore di Dio.
Otwórzcie drzwi Chrystusowi, 
nie lękajcie się, 
otwórzcie na oścież swe serca 
na Bożą miłość.
Nie zapominajmy o tym…
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